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Dnia 10 lutego zmarł w Rzymie Ojciec Święty, 
Papież Pius XI.

O d sz e d ł nasz  P a s te rz  u m iło w a n y .
B ła g am y  C ieb ie , P a n ie  n a d  P a n y , 
z a  J e g o  d la  nas m iłość i zno je  
o b d a rz  G o  w  nieb ie  w ie c z n y m  pokojem .
P ro sim y  C ieb ie , m y, J e g o  dzieci: 
n iech  w ie k u is ta  ś w ia tło ść  M .u św ieci!
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W WIELKIM POŚCIE
M ó j A n ie le  S t r ó ż u !
Z w ra c a m  o czy  w z w y ż ,
g d z ie  m i uk azu jesz
zn ak  z b a w ie n ia : K rz y ż .

I p rzeze  m nie c ie rp ia ł 
n a  ty m  k rz y ż u  P a n ; 
i ja  jestem  s p ra w c ą  
C h ry s tu s o w y c h  ra n !

K lę k a m  w ię c  p rz y  T ob ie ,
w  cieniu  s k rz y d e ł  T w y c h .
C h c ę  oczyśc ić  serce
z g rzechu , z m y śli z łych .

Z  w ia r ą  w  L a sk ę  B ożą  
d z iś  zaczy n am  b ó j ; 
p ro w a d ź  m nie w  tej w a lc e , 
o A n ie le  m ó j!

E. G.

Dawne mury obronne Krakowa: Barbakan i Brama Floriańska,
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NA WAWELU
Kraków — to stary nasz gród.
To miasto pamiątek. On dumą Polski i oz­

dobą. Do niego śpieszą starzy i młodzi, by 
spojrzeć na prastare mury, na te dowody 
świetności dawnej i dzisiejszej Polski. Mieści 
on w sobie całe jej dzieje.

Staś przyjechał z ojcem do Krakowa. Był 
już wSukiennicach, 
w kościele Maria­
ckim, na Skałce, a 
dziś wybrał się na 
Wawel.

— Czy tu mie­
szkali k r ó lo w ie  
polscy?—pyta ojca.

— Tak, tu mie­
szkali i tu są po­
chowani.

Zwiedzają ka­
tedrę wawelską.

— Widzisz tego 
Chrystusa na krzy­
żu — mówi ojciec 
do Stasia.—-Tu się 
modliła k rólow a  
Jadwiga, żona kró­
la Jagiełły. Ta, CO Katedra na Wawelu,

ratowała biednych.
Schodzą do podziemi, gdzie mieszczą się 

groby królewskie.
Podniosły i poważny nastrój tam panuje.
— Na przyszły rok zacznę już się uczyć
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historii Polski — mówi szeptem Staś. — Do­
wiem się o tych królach...

— Pójdziemy teraz do innej krypty — po­
wiada ojciec. — Tam są także wielcy ludzie. 
Choć czoła ich nie zdobiła korona, lecz imię 
Polski okryli sławą. To groby Mickiewicza 
i Słowackiego, naszych największych wiesz­
czów narodowych.

Teraz ojciec prowadzi Stasia do Kaplicy 
Srebrnych Dzwonów.

— Zejdziemy do krypty, w której pocho­
wany jest Marszałek Józef Piłsudski. Łączy 
on naszą przeszłość z teraźniejszością, z dzie­
jami wielkiej, potężnej Polski od Tatr aż do 
morza, za której wolność porwał Naród do 
zwycięskich bojów...

— A jutro pójdziemy na kopiec Kościuszki 
i na kopiec Marszałka Piłsudskiego, dobrze?

— Dobrze, Stasiu. Przez kilka dni będziemy 
zwiedzali Kraków, a jeszcze wszystkiego nie 
zdążymy obejrzeć. Tyle tu pamiątek dawnych 
i nowych.

M. B. —  M.

KRÓLEWSKIE LETNISKO
Z o s ia  z ta tu s iem  jedzie k o le ją  do  cioci) do  N iep o ło m ic  

p o d  K ra k o w e m .
C io c ia  c ze k a  n a  n ich  n a  d w o rc u  i ju ż  z d a le k a  k iw a  

r ę k ą  n a  p o w ita n ie . P o tem  id ą  ra z em  u lic ą  m iasteczk a , w ś ró d  
m a ły c h , p a r te r o w y c h  d o m k ó w . W  je d n y m  z n ich  m ieszka  
c io c ia .

P o  ob ied z ie  c iocia  m ów i:
—  T e ra z  ch o d ź  ze m ną. Z w ie d z im y  N iepołom ice!
Z o s ia  się d z iw i:
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Krużganki zamku królewskiego w Niepołomicach.

— C ó ż  tu  je s t do z w ie d z a n ia ?  T a k ie  m ałe , lich e  m ias­
te c z k o  ...

C io c ia  się uśm iecha .
— W ie le  osób, n a w e t  d o ro s ły c h , m yśli ta k  ja k  ty , 

i m a ło  k to  tu  z a g lą d a  z o b cy ch . A  szk o d a , bo  są  tu  p ię k ­
ne i c ie k a w e  rzeczy . T a  m ała , l ic h a  m ieśc in a  b y ła  w  d a w ­
n y c h  cza sach  u lu b io n y m  le tn isk iem  k r ó ló w  po lsk ich .

— A  gdzież  o n i m ieszk a li?  P rz e c ie ż  tu  są  ty lk o  ta k ie  
m a łe  d o m k i, w  k tó ry c h  n ie m ó g łb y  się pom ieścić  k ró le w s k i 
d w ó r !

— Z a r a z  zo b aczy sz  — o d p o w ia d a  ciocia.
W y s z l i  z dom u. P o  c h w ili  s to ją  p rz e d  ogrom nym , p ię tro ­

w y m  gm achem . B ra m a  jest p ię k n a , sk lep io n a  i o zd o b io n a  
k am ien n y m i rzeźbam i.

— T o  w ła śn ie  z a m e k  k ró le w s k i  — o b jaśn ia  c iocia. —  
P o s ta w ił  go k ró l  K az im ie rz  W ie lk i ,  a  p o w ię k s z y ł  p o  k i l ­
k u  w ie k a c h  in n y  n a sz  k ró l, Z y g m u n t A u g u st. D o b u d o w a ł on 
w ie ż ę  i d ru g ie  p ię tro . A le  po tem , z a  c z a só w  k ró la  J a n a  
K az im ie rza , S z w e d z i zam ek  spa lili, w ie ż a  ru n ę ła  i już  n ig ­
d y  jej n ie  o d b u d o w a n o . T e ra z  jest o d n o w io n y  p a r te r  i p ie r w ­
sze p ię tro . W  d a w n y c h  k ró le w s k ic h  p o k o ja c h  m ieszczą się 
b iu ra  sąd u  i in n y c h  u rz ę d ó w .

P rz e z  sk lep io n ą , s ze ro k ą  sień  w c h o d z ą  n a  o b szern e  p o d ­
w ó rz e . O ta c z a ją  je p ię tro w e  k ru ż g a n k i w s p a r te  n a  k a m ie n ­
n y c h  k o lu m n ach .
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C io c ia  m ó w i da le j:
— T u  się o d b y w a ły  tu rn ie je  czy li ry c e rs k ie  ig rzy sk a . 

P o m y śl, Z osiu , ja k  to  m usiało  p ięk n ie  w y g lą d a ć !  N a  g a le ­
r ia c h  w o k o ło  z a s ia d a li  k ró le s tw o  i d w o rz a n ie , w sz y s c y  
s tro jn i w  s z a ty  bogate. A  n a  p o d w ó rz u  k o n n i ry c e rz e  go ­
n ili do  p ie rśc ien ia  uw ieszo n eg o  n a  n itce  i rz u c a li  w e ń  osz­
czepem . K to  w ięce j r a z y  tra f i ł ,  b y l og łoszony  z w y c ię z c ą  
i d o s ta w a ł z r ą k  k ró lo w e j n ag ro d ę . C zasem  też  s ta c z a li 
w a lk i  z sobą, u s iłu jąc  się w z a je m n ie  s trą c ić  k o p ią  z siod ła .

— A ch , c io ciu ! T o  n a p ra w d ę  m u sia ło  b y ć  w sp a n ia łe !
(Dok. nast.). • ANNA W AJDOW A

WIOSNA JUŻ BLISKO
Przejrzę dziś narzędzia, grabki i łopaty, 

bo niebawem będę siać w ogródku kwiaty.
Zacznę od nasturcji; zimna się nie boi, 

a nasz ganek latem prześlicznie ustroi. Tam, 
gdzie Matki Boskiej kapliczka na drzewie, po­
sadzę mieczyki przy różanym krzewie.

Kiełki wnet wy­
puszczą białe tuli­
pany, zakwitną pod 
oknem mamusi ko­
chanej. A gdy słoń­
ce mocniej nam 
zaświeci z wiosną, 
odkryję tę grządkę, 
gdzie narcyzy ros­
ną.

Co dzień będę 
patrzeć, czy bzy

pąki mają, czy już pszczoły kwiatów w ogro­
dzie szukają.

Tyle będzie pracy i tyle radości, gdy na­
reszcie wiosna u nas znów zagości!

M. N



D łu g o  się dz iec i n a ra d z a ły , ja k  u cz­
cić m am y  im ien in y  i czy m  jej z ro b ić  
p rzy jem ność . W re sz c ie  p o s ta n o w iły  
u rz ą d z ić  p rz e d s ta w ie n ie . A n to ś  p ięk n ie  

w y p is a ł  p ro g ram , a  W a n d z ia  n a m a lo w a ła  n a  n im  k w ia tk i .
R an o  p o b ieg li d o  m am y, u c a ło w a li  ją  m ocno i n a jm ło d ­

sza  L i la  d a ła  m am ie p rog ram .
P o  p o łu d n iu  zesz li się znajom i, d o ro ś li i dzieci. U sied li 

n a  k rz e s ła c h  u s ta w io n y c h  w  d w a  rzęd y . P r z e d  ty m i k rz e s ­
ła m i s ta ł  s to lik , o z d o b io n y  d o n ic zk ą  m irtu , do k tó reg o  W a n ­
d z ia  p rz y w ią z a ła  d u ż ą  różę  z c ze rw o n e j b ib u ły .

Z a  p a ra w a n e m  A n to ś  u d e rz y ł  d u ż ą  ły ż k ą  w  p o k ry w ę  
g a rn k a  na zn ak , że p rz e d s ta w ie n ie  się z aczy n a . P o tem  
p o d sz e d ł do  s to lik a  i z a p o w ie d z ia ł:

—  „ A n d z ia ”, w ie rs z  S ta n is ła w a  J a c h o w ic z a .
T e ra z  z jednej s tro n y  w e sz ła  L ila , a  z d rug ie j W h n d z ia ,

u b ra n a  w  d łu g ą  sp ó d n icę  i m am y  k ap e lu sz . W a n d z ia  w y ­
c iąg n ę ła  rę k ę  ku  ró ż y  i p o w ie d z ia ła  p a trz ą c  n a  L ilę :

— N ie  rusz , A n d z iu , tego  k w ia tk a .
R ó ż a  k o le !

A  A n to ś  d odał:
— rz e k ła  m a tk a .

A n d z ia  m am y  nie s łu ch a ła , 
u k łu ła  się i p ła k a ła .

P rz e z  te n  czas L ila  d o ty k a ła  p a lcem  k rz a k a  i u d a w a ła , 
że się u k łu ła . Z a c z ę ła  p ła k a ć  n a  n ib y  i u c iek ła  w o ła ją c : 
„a j, aj, a j ! ’

B a rd z o  to  śm iesznie w y g lą d a ło . N a w e t  W a n d z ia  z t r u ­
d em  z a c h o w a ła  p o w a ż n ą  m inę. B o p rzec ież  m am a nie p o ­
w in n a  się śm iać, k ie d y  się jej c ó rk a  u k łu ła . W ^ysz ła  w ię c  
czy m  prędze! z L i lk ą  za  p a ra w a n , a  A n to ś  zap o w ie d z ia ł, 
że  te ra z  będ z ie  n o w a  b a jk a : „ A d e lc ia ” . D z ie w c z y n k i  w y ­
sz ły  z za  p a ra w a n u  i t a k  m ó w iły :

Wandzia: —  A d e lc iu , tw a  im ien n iczk a  
n a p ie ra ła  się p ie rn iczk a .
M y ślisz , A d e lc iu , że jej m am a d a ła ?
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Lila: —  N i e !
Wandzia: —  A  d la  czego?
Lila: —  B o  się n a p ie ra ła !
D z ie w c z y n k i  z n ó w  się s k r y ły  za  p a ra w a n e m , a  A n to ś  

w z ią ł  te k ę  ta tu s ia , w y p c h a n ą  k s iążk am i. P r z y g o to w a ł  ją  
p rz e d te m  n a  s to łk u  za  s to lik iem . Z a p o w ie d z ia ł , że te ra z  
b ę d z ie  b a jk a  J a c h o w ic z a :  „ K s ią ż k a , d z iec ię  i n a u c z y c ie l’’. 
P o ło ż y ł  te k ę  n a  sto liku . W t e d y  w e sz ła  W a n d z ia ,  już 
w  sw ojej suk ience . "W yjęła  je d n ą  k s ią ż k ę  i z ac z ę ła  p rz e g ­
lą d a ć  k a r tk i ,  m ów iąc :

— H ej, p a n i k s iążk o , p ro sz ę  jejm ości, 
u ży cz  m i sw ojej m ą d ro śc i!
B o m ó w ią  n a u czy c ie le , że um iesz  w ie le .

T e ra z  z n ó w  o d e z w a ł się A n to ś :
— T u  dziecię k s ią ż k ę  p rz y s ta w ia  d o  u c h a  
i s łu ch a .

W a n d z ia  u d a ła , że t a k  ro b i n a p r a w d ę ,  a  p o  c h w ili  
z a w o ła ła  ro z g n ie w an a :

—  N  ic n ie  m ó w i... D z ięk u ję  za  p a n ią  k s iąż e cz k ę !
N a  to  A n to ś  z b a rd z o  p o w a ż n ą  m iną:

— A  n a  to  n au czy c ie l: — P o u c z  się c h w ilec z k ę , 
p ra c u j sam a, k o c h a n k u . K s ią ż k a  ci pom oże. 
P ie c zo n e  g o łą b k i n ie  id ą  sam e d o  g ą b k i!

G d y  d z iec i w y s z ły  za  p a r a w a n ,  A n to ś  z n ó w  u d e rz y ł 
ły ż k ą  w  p o k ry w k ę . T o  b y ł  zn ak , że będzie  p rz e rw a . W ię c  
w id z o w ie  w y s z li  n a  c h w ilę  i w ró c il i  d o p ie ro , g d y  ro z le g ­
ło  się n o w e  u d e rzen ie .

N a  w id o w n i  n ie  b y ło  już  s to lik a . N a  k a n a p ie  le ża ła  
L i la  i u d a w a ła  k o ta . M ia ła  n a  g ło w ie  k a p tu re k  ze s te rc z ą ­
cy m i u szk am i, a  sp o d  k o łd e rk i  w y s u w a ł  się f ig la rn ie  z a ­
k rę c o n y  ogon. Z ro b io n y  b y ł z d ru tu  ok ręco n eg o  b ia łą  i b r ą ­
z o w ą  b ib u łk ą .

A n to ś  s ta ł  z b o k u  i d e k la m o w a ł „ C h o re g o  k o tk a ” 
J a c h o w ic z a .  P r z y  s ło w a c h  „ i p rz y sz e d ł k o t  d o k tó r” w e s z ła  
W a n d z ia  też  w  czap eczce  z u szam i i w  b ia łe j k o szu li A n ­
to sia . Z  ty łu  c h w ia ł  się p u sz y s ty  ogon. K o tk i p o d a ły  sobie 
ła p k i  w  w e łn ia n y c h  r ę k a w ic z k a c h  i m ó w iły , co k ażd em u  
z ro li  w y p a d a ło , a  re sz tę  d o d a w a ł  A n to ś .

N a  ty m  sk o ń cz y ło  się p rz e d s ta w ie n ie . W s z y s c y  k la s ­
k a li, a  m am a se rd eczn ie  u c a ło w a ła  „ a k to r ó w ” .

Z a ś  A ntoś zaczą ł już o b m y ślać  w  sek rec ie  p rz e d s ta w ie ­
nie n a  „d z ień  m a tk i” .

LUDW IKA ROGOWSKA
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N a d  fu r te c z k ą  do  o g ro d u  
w is z ą  d ług ie  so p le  lo d u . 
Z o b a c z y ł  je H e n ry ś  m ały . 
B a rd z o  m u się p o d o b a ły  
i o c h o ty  m a  też  w ie le  
je d en  ta k i  m ieć so p e lek

W ię c  n a jg ru b sz y  w y b r a ł  sobie 
i c h w y ta  go w  rę c e  obie.
U r w a ł .  D o  d o m  dum n ie  kroczy,, 
lecz  m u sopel p a lce  m oczy .
T rz e b a  b y  k o n c e p te m  ru sz y ć  
i te n  so p e l gdzieś  w y su sz y ć .

o ,  te n  H e n ry ś  s p ry tn y  ch łop iec! 
S w ó j so p e lek  o p a r ł  o piec; 
w k ró tc e  w y sc h n ie , r ą k  n ie zm oczy . 
A ż  tu  — w ie rz y ć  tru d n o  o czom : 
p rz y  p iecu  k a łu ż a  w ie lk a , 
a  n ie  m a w c a le  so p e lk a !

H A N N A  OKSZANKA
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(Ciąg dalszy).

W s z y s c y  w  c a ły m  d o m u  b a rd z o  lu b ili w e so łą  m ałpkę ,. 
N ic  d z iw n eg o , bo p rzecież  b y ła  ja k  g d y b y  p rz y c z y n ą .

nagłego u z d ro w ie n ia  J a n k a .
M a łp e c z k a  o d w d z ię c z a ła  się sercem  za  serce . 
N a jb a rd z ie j je d n a k  lu b iła  J a n k a  i R ek sa .
S ta le  p r z e b y w a ła  w  ic h  to w a rz y s tw ie ,  a  g d y  n ie  w i ­

d z ia ła  ic h  choć  p rzez  godzinę, n ie p o k o iła  się, p o p is k iw a ła  
żałośn ie  i p ła k a ła . W i ta ją c  k o c h a n y c h  p rz y ja c ió ł s k a k a ła  
i p o k rz y k iw a ła  ra d o śn ie :

— T u n -tu n , o-o-o!
I  nag le  cios s p a d ł n a  m ałp k ę , c iężk i c ios...
L e k a rz e  p o ra d z il i  w y w ie ź ć  J a n k a  do  k ą p ie l isk a  z a

g ran icę . M ia ło  to  w zm o cn ić  jego s ła b e  jeszcze nogi.
J a n e k  p ła k a ł  ro z s ta ją c  się z m a łą  p rz y ja c ió łk ą . Z  p rz e ­

rażen iem  p a trz a ła  T u n -T u n  n a  p rz y g o to w a n ia  d o  d ro g i. R e k s  
chodził p o n u ry , z o p u szczo n y m  ogonem  i n ie  m ia ł o c h o ty  n a  
z a b a w y  z m a łp k ą .

A V reszcie p o zo sta li sam i. J a n e k  o d jech a ł z ro d z icam i.
T u n - T u n  i R e k s  z d an e  b y ły  n a  o p iek ę  s łu żb y .

P e w n e g o  ra z u  K asia , c ó rk a  o g ro d n ik a , k tó r a  często  b a ­
w iła  się m a łp k ą  i S a n  B e rn a rd e m , n ic  n ik o m u  n ie  m ó w iąc ,, 
z a b ra ła  T u n -T u n  i w y s z ła  z n ią  n a  m iasto.

Z a m ie rz a ła  p o k a z a ć  m a łp k ę  sw ej k o leżan ce .
W  o b cy m  dom u , o to czo n a  dziećm i, k tó re  ta rm o s iły  ją  i p rz e ­
d rz e ź n ia ły , T u n - T u n  czu ła  się źle. W^ k o ń cu , g d y  ja k iś  u r ­
w is  d a ł  jej szc z u tk a  w  nos, k rz y k n ę ła  p rz e ra ź l iw ie  i w y s ­
k o c z y ła  n a  ulicę . P ę d z iła  w p r o s t  p rz e d  siebie, c h c ą c  c z y m  
p ręd ze j p o w ró c ić  do  dom u.

S ły sz a ła  za  so b ą  tu p o t nóg, śm iech  i k rz y k i:
—  P a trz c ie !  P a trz c ie , ja k a  z a b a w n a  m a łp k a !
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W re s z c ie  o p a d ły  ją  p sy  i z a trz y m a ły . J a k i ś  m a ły  jam ­
n ik  z d ą ż y ł n a w e t  w y r w a ć  jej k ła k  sierśc i z b o k u .

•P sy  ro z s z a rp a ły b y  ją  z a p e w n e , g d y b y  n ie o d p ę d z ił ich  
ja k iś  s ta r y  c z ło w ie k  o c z e rw o n e j tw a r z y  i w ie lk ic h  p iego­
w a ty c h  rę k a c h . S c h w y c ił  m a łp k ę  i o w in ą w s z y  p o łam i k u r tk i  
s z y b k o  od szed ł, un o sząc  T u n - T u n .

D o  n a g a b u ją c y c h  go p rz e c h o d n ió w  m ru cza ł:
—  U c ie k ła  m i m a łp a , no, to  i z a b ra łe m  ją!...
K to ś  p o w ie d z ia ł, p o w ą tp ie w a ją c o  k iw a ją c  g ło w ą :
—  C oś m i się w y d a je  to  p o d e jrz a n e ... S k ą d  ta k i  ż eb ­

r a k  m oże m ieć  m a łp k ę ; p o  co m u o n a ?
Ż e b r a k  ty m czasem  d o szed ł do p rzed m ieśc ia  i u k r y ł  się 

w  b ru d n e j p o ch y lo n e j c h a łu p ie .
W  iz d eb c e  z aw a lo n e j ró ż n y m i ru p iec iam i b y ło  c iem no  

i  d u szn o . W  k ąc ie  n a  k u p ie  ła c h m a n ó w  le ż a ł c h ło p a k  w  
w ie k u  J a n k a  i jęcza ł głośno.

— N o , ty ,  c ich o ! — w a r k n ą ł  n a  niego ż e b ra k . — 
.M asz ! T rz y m a j tę  m ałp ę , zan im  sp o rz ąd z ę  d la  niej k la tk ę !

T o  p o w ie d z ia w s z y  w y s z e d ł  n a  d w ó r .
C h ło p a k  p rz y g lą d a ł się T u n - T u n .
—  H o  — ho  — h o  —  z a c z ę ła  m a łp k a . — T u n  - tu n .. .  

T u n - t u n . . .  O  — o — o! T u n - tu n ! . . .
.M ó w iła  to  ła g o d n y m  głosem , g d y ż  p o d o b a ł jej się te n  

c h ło p a k  o n ie b ie sk ic h  o czach  i jasnej c zu p ry n ie .
U śm ie c h n ą ł się d o  niej i p o w tó rz y ł:
—  T u n - T u n . . .  no , to  b ęd ę  cię t a k  n a z y w a ł: T un-T un!
P o s ły s z a w s z y  sw o je  im ię m a łp k a  p rz y c isn ę ła  się do niego 

a w y c ią g n ę ła  rą c z k ę .
—  T e k .. .  te -e -e -ek ! — m ru k n ę ła  c ich u tk o .

(D. c. n.) F. A. OSSENDOWSKI

W MARCU
Dzisiaj słońce, a deszcz jutro 
i pojutrze zawierucha.
Oj, nie zdejmuj, dziadziu, futra, 
póki wiatr marcowy dmucha!
Oj, dziadziusiu, bądź ostrożny: 
łatwo się poślizgnąć można. 
Póki wiatr marcowy dmucha 
nie zdejmuj kożucha!
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Z A G A D K A
(2 punkty).

To nam daje pogodę, 
to przynosi deszcze, 
a czasem nawet mrozem 
pogrozi nam jeszcze.

T O R E B K A  N A  G R Z E B Y K I  L U B  C H U S T E C Z K I  
D O  N O S A

Prostokąt z białego lub szarego (nie bielonego) lnianego płótna długości 
37 cm i szerokości 14 cm obrębiamy (2 cm) na jednym z węższych brzegów 
i obrębek zdobimy szlaczkiem. Drugi węższy brzeg ścinamy na rogach, pozo­
stawiając linię prostą długości 12 cm i zakładamy tak, by powstała torebka. 
Boki zaszywamy gładko lub dziergamy, dodając guziczek i pętelkę. Przykrycie 
pochewki obrębiamy wąsko lub dziergamy i zdobimy haftem lub aplikacją 
o motywach kurpiowskich.

N a wzorze jest ozdoba z kól i listków aplikowanych; robimy je z płótna 
lub perkalu. Motywy trzeba wyciąć nieco większe, brzegi wąsko zachylić do 
środka, całość z lekka przykleić, a brzegi przytwierdzić dziergając, jak wska­
zuje rysunek 2 a . Sposób dziergania pokazany jest na rys. b  i c. Rys. d  wska­
zuje wykończenie brzegów, zdobienie elementami geometrycznymi o dowolnym 
układzie oraz przyszycie ściegami lekkimi bez dziergania; można bowiem ro­
botę wykonać w sposób łatwiejszy lub trudniejszy, zależnie od wieku i uzdol­
nień dziewczynek. ; _• j_
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Barwy można dobierać dowolnie, unikając jednak pstrokacizny i używa­
jąc najwyżej 3 barw (np. czerwonej i czarnej, albo niebieskiej, zielonej i żółtej). 
Można używać do tej samej roboty barw ciemniejszych i jaśniejszych o tym 
samym odcieniu. Do szycia bierzemy atłasek lub kordonek, do haftu —• włócz­

kę, grubą bawełnę lub 
kordonek.

N a tablicy I po- 
dajemy kilka moty­
wów kurpiowskich z 
nazwami. Można z nich 
układać różne ozdoby, 
szlaczki i gwiazdy dla 
ozdobienia serwetek, 
torebek, fartuszków 
itp. Jako ścieg używa­
my przy motywach 
kurpiowskich łańcusz­
ka lub sznureczka, 
któryimi pokrywamy 
również gęste miejsca, 
z rzadka tylko używa­
jąc atłaskowania.

J. Komorowska
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ZAGADKA RACHUNKOWA
(4 punkty).

Janek miał kilka jabłek w  koszyku. Pod jabłonką znalazł tyle, ile ich już 
miał, więc włożył je też do koszyka. Zosia także przyszła z jabłkami, które 
uzbierała. Policzyła jabłka w  koszyku Janka i zawołała:

— O, ja mam o 2 więcej niż ty! Wysypię je z fartuszka do twego ko­
szyka, a za to koszyk poniesiemy razem.

Po drodze dali bratu 3 jabłka. Jedno jabłko zgubili. Gdy przyszli do 
domu, oddali jabłka mamie, która je upiekła na obiad. Siedli do obiadu: 
ojciec, matka, Jaś, Zosia i ich młodszy braciszek, a każdy dostał na deser po 
2 pieczone jabłka.

Ile jabłek Jaś miał w  koszyku na początku opowiadania?

P O R Z Ą D K I
Wiersz do zgadywania — 4 punkt,yi

N ikt dziś o mnie nie pamięta. 
Mama bardzo jest zaję.. 
Kasia, ciocia, nawet Hania 
wzięły się dziś do sprzą....

Ja też robić chcę porządki. 
Poobmiatam wszystkie ką... 
kurz ściereczką powycieram. 
Pokój lalek czysty te...

Pokażcie się, moje lale!
Nie jesteście piękne wca..
I  ta, i ta nie czesana.
Tu odpruta jest fal....

Igła, grzebień, mydło, woda, 
zaraz wróci wam ur.„!
Gdyż to prawda oczywista: 
wdzięk i zdrowie — to jest czy....

Tak mamusia mówi. Mamie 
trzeba wierzyć, bo nie kła...
Zaraz z mydła zrobię pianę.
Już laleczki poką....

Teraz wam wytrzepię pościel. 
Jeśli w święta przyjdą go...., 
nikt nie powie, żem niedbała. 
Wszystko pięknie posprzą....

AL. KW IECIŃSKA

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW*'.
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................ 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj. Ameryki Pm. . 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak“ . Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 
jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna, 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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Aż fu  ludki chwyta Murzyn, więc przenosi ie w  kieszeni 
on.j«zst dzielny vfozak i duźy/ przezr kałuże i -strumienie*

TTaiel dzielnic m u  pom aga. S k ry ły  w net pod muchomorem 
W raca lu d k o m  już  odw aga. w o j e  skarby, ła w y , wory.

Hikt nie zginał! A  lumczasem wice-niebawem już z wdzięcznością 
ftycza błyska ponadlasem > zegna luaek zacnych gości.

(D. c. n.).


